
Przedpłata w Poznaniu: 
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x Odnoszeniem do domu 1 mk. 25 fen., 
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RĘKOPISÓW się nie zwraca. 
Rok 15. 

REDAKCYA „Wielkopalanina“: Wielkie Garbary 50. — EKSPEDYCYA: ul. Wodna 15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Kilka uwag do odpowiedzi pana 
ministra v. d. Recke. 

W pierwszej swej mowie, której treść po- 
daliśmy w sobotnim numerze, wyrzekł p. mi- 
nister: „Prawdą jest, iż pod koniec listopada 
i na początku grudnia w trzech razach żądali 
dozorujący urzędnicy policyjni, aby zamiast 
mowy polskiej użyto przy obradach mowy nie- 
mieckiej*.  Rozważyć należy, czy urzędnicy 
policyjni mieli prawo do tego żądania? Prze- 
ciwko słuszności tego żądania przemawia wyrok 
z dnia 26 sierpnia 1876, a więc z czasu, w 
którym prawo o mowie urzędowej już weszło 
w użycie. Gdy w owym czasie rozwiązano 
zebranie w Starogrodzie z takich samych jak 
dziś powodów, zawyrokował najwyższy sąd 
administracyjny, iż widocznem tu jest przekro- 
czenie ze strony policyi ustawy o zebraniach 
i stowarzyszeniach i że policya nię ma racji, 
chociażby sobie przez to ułatwiała dozorowa- 
nie, czynić takie ograniczenia. Urzędu poli- 
cyjnego rzeczą jest wysyłać takich urzędników, 
którzy mogą należycie zrozumieć przedmiot 
"obrad. Konstytucya także nie przewiduje przy- 
wileju dla języka niemieckiego, na to też 
zwraca uwagę najwyższy sąd administracyjny 
— nie wolno zatem policyi czynić takich ogra- 
niczeń — a obradującym wolno uż, wać ojczy- 
stego języka”. 

Takie jest brzmiemie wyroku. 

Widzimy z niego, iż ci którzy się opierali 
na tym wyroku, wnosząc protest przeciwko 
rozwięzywaniu zebrań, mieli słuszność. 

Pan minister także to w duchu uznał, bo 
wyrok najwyższego sądu administracyjnego jest 
tak wyraźny, że trudno go niezrozumieć, dla 
tego pan minister w dalszym ciągu swej pier- 
wszej mowy stara się wywołać przekonanie, 
iż owe zebrania rozwiązano z innych powodów, 
‚a nie dla tego, że mówiono po polsku. Pan 
minister mówi: „Nie zupełnie dokładnie postę- 
pują ci, co twierdzą, że dla nieużycia niemie- 
ckiej mowy rozwiązano zebranie. Urzędowi 
było obojętnem, czy obrady toczyły się po 
polsku, czy po niemiecku, głównie tu chodziło 
o możliwość dozorowania przebiegu obrad na 
zebrania — wcale nie szło tu o popieranie je- 
dnej mowy wobec drugiej*. 

Tak broni pan minister postępowania po- 
licyi — słusznej podstawy do tej obrony nie 
ma, skoro nie raziła policyi mowa polska, jak 
to pan minister stwierdza, należało wysłać de 
‘dozorowania zebrania urzędnika rozumiejącego 

"po polsku. Tego zdania powyżej wyrażonego 
nie wyssalismy sobie z palea, ani też z na- 
szego polskiego rozumienia o tej sprawie, lecz 
po prostu z konstytucyi, która dozwala na ze- 
brania, a powtóre z przytoczonego już wyżej 
wyroku, który wyraźnie mówi: „Urzędu poli- 
cyjnego rzeczą jest wysyłać takich urzędników, 
którzy mogą należycie zrozumieć przedmiot 
obrad*. Wszystko to, tak jasne i proste, iż 
posłowie bez uprzedzenia patrzący na rzecz, 
nie tylko nie przyznali racyi panu ministrowi, 
lecz wręcz oświadczyli, że zbyt widocznem jest, 
iż do rozwiązania zebrania. przyczyniło się to, 
że używano przy obradach języka polskiego. 
Stwierdził to wyraźnie poseł Stanke. Pan mi- 

nister wypowiedział dalej zdanie, że policya nie 
może mieć urzędników władających kilku ję- 
zykami. Jakaż z tego zdania wyniknie konse- 
kwencya? Otóż każde zebranie, na którem 
zebrane setki nie rozumieją języka niemieckiego, 
będzie się odbywało nie dla tych setek, lecz 
dla pana żandarma, który może jedyny na ca- 
łem zebraniu umieć będzie po niemiecku. A 
więc poseł zdający sprawę przed ludnością je- 
dynie rozumiejącą po polsku będzie mówił nie 
dla niej; tylko dla urzędnika policyjnego. 

Pan minister wspomniał także, iż interes 
państwa wymaga, aby tak, jak się dzieje po- 
stępowano. Wobec takiego argumentu braknie 
słów, albowiem pojęcia, co jest dobrem, a eo 
złem dla państwa, są tak różne i taki obszerne, 
że trudno się tu zapuszezać w dochodzenia. 
To jednakże wolno nam nadmienić, opierając 
się w tem li tylko na słowach posłów prze- 
mawiających _w «sprawie. .ostatnich zajść, Ze 
wątpimy, aby było w interesie państwa ukró- 
cać jednej części obywateli prawa zagwaran- 
towane im konstytucyą — a potwierdzone 
wyrokami najwyższych szafarzöw sprawie- 
dliwości. Przekonanie bowiem, iż rzekomy in- 
teres państwa dozwala postępować niekonsty- 
tucyjnie, dozwala niezważać na wyroki najwyż- 
szych sądów, wywoła wielkie rozgoryczenie 
nietylko u tych obywateli, którzy w pierwszym 
rzędzie są dotknięci takiem zapatrywaniem, lecz 
także u innych, którzy na razie nie są niem do- 
tknięci. Tylko w państwie absolutnem górować 
może po nad wszystkiem ogölnik „interes pań- 
stwa,* bo tam nie ma ustawy określającej wyraźnie 
„interes państwa*,w konstytucyjnej mo- 
narchii jest najwyższym interesem 
zachowanie nienaruszalności kon- 
stytucyi. W takiem rozumieniu ważności 
i świętości konstytucyi tkwi jedna z różnie po- 
między państwem absolutnem a państwem konsty- 
tucyjnem. Naginanie konstytucyi do chwilowych 
prądów w interesie jednych, a na niekorzyść 
drugich wyradza w ustroju państwowym nie- 
pewność pojęć, zamięszanie praw i obowiązków 
obywatelskich, które zawsze niekorzystnie od- 
bijają się na całości. Oby ci, którzy idą z tym 
obecnym prądem, nie żałowali tego kiedyś. 

Konstytucya powinna stać w państwie kon- 
stytucyjnem po nad dowolne tłomaczenia, ina- 
czej każdy urzędnik a dalej nawet każdy oby- 
watel będzie ją sobie tłómaczył według chwi- 
lowej potrzeby i doraźnego upodobania. To 
jest pewnem, iż słowa pana ministra dadzą sze- 
rokie pole niższym władzom do działania w 
„interesie państwa* — a gdy przy tej sposo- 
bności zajdą przekroczenia granie, które kon- 
stytucya wyraźnie zakreśla, znajdzie się jedno 
tłomaczenie na wszystko: „Interes pań- 
stwal* 

Rozprawy sejmowe wykazuja nam jasno, 
iż cięższe niż kiedykolwiek nadchodzą czasy, 
lecz pomimo tego ducha nam tracić nie wolno. 
Wobec tego coraz większa łączność powinna 
być pomiędzy nami, coraz większa. ochoczość 
do pracy ku utrzymaniu bytu narodowego. — 
Burze, które nad nami przeszły i które je- 
szcze nad nami przechodzić będą, wyhartują 
nas tylko jeszcze więcej. 

Z Rosyi 
wieje obeenie wiatr przychylniejszy dla żywiołu 
polskiego tak długo i bezrozumnie na własną 
szkodę Rosyan gnębionego. Pismo „Russkoje 
Obozrienje*', nie zbyt łagodnie krytykujące 
zwykle, objawy życia społecznego polskiego, 
podało artykuł zupełnie rozumnie i bez uprze- 
dzenia zapatrujący się na stosunki szkolne, 
kierowane dotąd samowładzą osławionego Apu- 
chtina. Artykuł ten tak przypadł do przeko- 
nania prawdziwie rozumnej części społeczeń- 
stwa rosyjskiego, że powtórzyły go inne ga- 
zety rosyjskie jak: „St. Petersburgskija Wie- 
domosti*, „Nowoje Wremia* i inne: 

„Hołdując jakiejś niepodobnej do wytło- 
maczenia aberacyi umysłowej — pisze „Rus- 
skoje Obozrienje* — władza naukowa kraju 
nadwiślańskiego za najlepszy sposób przero- 
dzenia Polaków na Rosyan uznała nie wzbu- 
dzenie w nich miłości względem Rosyi, ale 
wykorzenienie przywiązania do rzeczy swoj- 
"skich. W tym też celu wszystko, co jest pol- 
skiem, skazano na energiczne prześladowanie i 
ośmieszenie w gimnazyach. Język i naród wy- 
chowańców podlegają ciągłemu wyśmiewaniu; 
uczniowie tam słyszą, że Polak, to istota 
niższa, godna pogardy. Uczniowie Ro- 
syanie cieszą się wyraźnemi faworami i bez 
względu na stopień rozwoju ich przymiotów 
moralnych i umysłowych. zawsze bywają wy- 
stawiani jako wzór, przykład do naśladowania 
dla całej klasy, przyczemiw nich także bywa 
rozwijana pogarda nietylko dla polskości, ale 
też i dla kolegów Polaków.* 

Mówiąc o sposobie wykładania oddzielnych 
przedmiotów kursu gimnazyalnego, gazetastwier- 
dza, że: 

„właśnie te przedmioty w kursie gimna- 
zyalnym, które najwiecejby mogły ułatwiać 
zbliżenie się uczniów do życia ruskiego, w 
rzeczywistości wywierają wpływ wprost prze- 
ciwny. Do takich należy przedewszystkiem 
historya literatury i dziejów ruskich. O spo- 
sobie wykładu historyi Rosyi każdy może so- 
bie wytworzyć ścisłe pojęcie; w tym celu dość 
poznać się z temi podręcznikami, które przy- 
jęto w warszawskim okręgu naukowym: naj- 
większą tam popularnością cieszy się „Historya 
ojezysta.“ Kurs średnich zakładów naukowych 
Rożdiestwienskiego. Z podręcznika tego 
troskliwie usunięto wszystkie 
wybitniejsze momenty przesło- 
ści historycznej Polski, wszy- 
stkie zwycięzkie wojny Rzeczy- 
pospolitej w czasach jej potęgi, w 
tej epoce, o której istnieniu na- 
wet zamilezano, a natomiast do- 
bitnie przedstawiano wszystkie 
wewnętrzne choroby Polski, przy- 
czem nietylko szlachcie, ale i ka- 
tolickiemu duchowieństwu nada- 
je się wcale niepochlebne epi- 
tety.“ 

W opisie wypadków, poprzedzających trzeci 
rozbiór Polski, Polacy. już naprzód nazywani 
sa buntownikami i spiskowcami. 
wie polscymusząuczyć się na pa- 
mięć ostrych iniesprawiedliwyech 
poglądów autora na przeszłość. 
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dzy wierszami, których obowiązkowo trzeba 

2 WIELKOPOLANIN Yee 
historyczną ich narodu i lekcye | zująe nienawiść i pogardę wzglę- | nują przeciw rządowemu projektowi — projekt 
te wydawać nauczycielowi. dem wszystkiego, eo polskie, wzma- | rządowy zyskuje większość. — Z ostatnich obrad 

„łatwo zrozumieć, jakie przy tem muszą 
przejmować ich uczucia. Taki sposób wykła- 
dania historyi jest co najmniej bezcelowym, 
gdyż władze naukowe muszą przecież wiedzieć 
o tem, że jeśli w zakresie ich możności leży 
ograniczyć, ile im się to spodoba, wykład hi- 
storyi polskiej w gimnazyach, to jednak nie 
mogą zamknąć zupełnie dostępu młodzieży do 
tej history. Przeciwnie, młodzież ta 
w domu ztem większym zapałem 
w niej się zagłębia, im jedno- 
stronniej i w mniejszej dozie 
przedmiot ten wykłada się w 
szkole. Ta okoliczność właśnie 
nadaje historyi polskiej jakąś 
siłę przyciągającą, nadające jej 
charakter owoeu zakazanego. — 
Wykład historyi Polski i Rosyi niewątpliwie 
może przyczynić się do świadomego wyrobie- 
nia wśród młodzieży polskiej przekonania, że 
rozbiór jej ojczyzny był naturalnym wynikiem 
całej jej przeszłości, że do upadku doprowa- 
dził ją fatalny wpływ ustroju wewnętrznego i 
położenia geograficznego między plemionami 
germańskiemi a przedstawicielką Slowianszezy- 
zny — Rosyą. Ale dla tego potrzebnem jest 
koniecznie umiejętne, a co główniejsze bez- 
stronne jej wyłożenie. — Przy pomocy 
kłamstwa, choćby w najlepszym 
celu, nie podobna dojść do prawdy. 

Sposób wykładania historyi 
literatury ruskiej jest nowem 
Źródłem niezasłużonych krzywa, 
wyrządzanych uczuciu narodo- 
wemu uczniów polskich; tak np. mię- 

uczyć się na pamięć, znajduje się poezya Pu- 
szkina, p. t. „Kliewietnikam Rossii‘, gdzie, jak 
to wszystkim wiadomo, „pyszałkowaty Lach* 
przeciwstawia się „wiernemu Ruskiemu‘. 

„Wreszcie stanowisko, wyznaczone języ- 
kowi polskiemu, także obraża uczucia naro- 
dowe ucznia. Językom niemieckiemu i fran- 
cuskiemu poświęcono 2 i pół godziny na tydzień, 
polskiemu zaś językowi w pierwszych czterech 
klasach wyznaczono tylko po 2 godziny, a za- 
czynając od klasy V, tylko po jednej godzinie 
tygodniowo. 

„Szkoła w ten sposób staje się miejscem 
propagandy politycznej, która doprowadza do 
wprost przeciwnych rezultatów. 

„Nie burzcie w młodzieńcu pol- 
skim — kończy „Russk. Obozrienje* — 
jego miłości do wszystkiego, co 
ojczyste i narodowe, niechaj uczu- 
ciate w nim kwitną, ale dołóżcie 
wszystkich starań, aby pogodzić 
je zmiłościąi oddaniem sie spra 
wie ogólno słowiańskiej, której 
przedstawicielką była, jest i bę- 
dzie Rosya. Panowie ci widocznie 
zapominają, że z nienawiści rodzi 
się tylko nienawiść, a z pogardy — 
uczucie poniesionej krzywdy. Oka- 

' Womocio. 
Powiastka M. J. 

— k= — 

Kiedy Marta miała się już znacznie lepiej, 
wolno było Tomkowi odwiedzić ją. Przededrzwiami 
pokoju dziewczynek stał długą chwilę. Przymknął 
oczy i odetchnął głęboko dla nabrania siły. 

— (zy już lepiej panience? — spytał, wi- 
tając się ze swą małą przyjaciółką. 

— O lepiej... niezadługo zupełnie zdrową 
będę. 

— Panienka była bardzo, bardzo chora — 
mówił, smutnie kiwając głową. 

— Biedny Tomek — odpowiedziało dziecko, 
rzekłbyś, iż zrozumiało, ile chłopczyna cierpiał. 

— Nie wiem doprawdy, coby to było, żeby 
panienka nie wyzdrowiała — westchnął Tomcio. 

— Czy umiesz jakie nowe śpiewki? — spy- 
tała maleńka. 

Potrząsnął głową. 

wać teraz? 
— Podlewatem dla panienki kwiatki w ogró- 

dku — przemówił po chwili — narczyzy mają pą- 
czki, pierwiosnki już kwitną. 

— 0, to przynieś kilka — prosiło dziecko. 

Skończyła się wiosna i rozstaliśmy się z Tom- 
kiem. Marta była zdrowa. Wszyscy w domu po- 
wrócili do codziennych zajęć. 

Jak zawsze o rannej porze siedziałam z ro- 
botą w jadalnym pokoju, gdy posłyszałam lekkie 
pukanie do drzwi. Prawie pewna byłam, że tó 

Czyż on miał serce śpie- 

'eniajg tylko w dziecku i w mło- 
dzieńcu polskim jego nienawiść 
do wszystkiego, eo ruskie; ale nie 
dość na tem: oni ją budzą nawet w tych, któ- 
rzy jej wcale dotąd nie przeczuwali.* — Jakie 
to wymowne słowa! 

* Zakaz języka polskiego. Przewo- 
dniczący polsko- katolickiego Towarzystwa lu- 
dowego w Kamieniu, p. Prądzyński ze Skarpy, 
podał wskutek rozwiązania zebrania zażalenie do 
radzcy ziemiańskiego powiatu złotowskiego. Na 
to otrzymał odpowiedź, która w tłómaczeniu 
brzmi jak następuje: 

- „Złotów, 6 stycznia. 
W odpowiedzi na zażalenie z dnia 3 bm. 

w sprawie rozwiązania zebrania, które się od- 
było dnia 3 bm., donoszę JWielmożnemu Panu, 
że postepek pana burmistrza Wegnera ze 
względu na istniejące stósunki za słuszne uznać 
jestem zmuszony. Ani pan burmistrz Wegner 
nie włada językiem polskim, ani też nie roz- 
porządza odpowiednią do sprawowauia nadzoru 
nad zebraniami osobą, władającą polskim ję- 
zykiem. Przedmiotowe dozorowanie zebrania, 
gdyby rozprawy toczyły się w języku polskim, 
byłoby wykluczone. Ponieważ użycie języka 
niemieckiego na zgromadzeniu z dnia 3 b. m. 
wyraźnie zostało wykluczone, przeto rozwiąza- 
nie nastąpiło prawnie. 

Baron v. Massenbach, landrat.* 

Wedle „Gaz. Tor.*, za którą pismo to po- 
wtarzamy, radzca ziemiański baron v. Massen- 
bach mylnie został poinformowany, gdyż pan 
burmistrz Wegner w Kamieniu włada ję- 
zykiem polskim zupełnie biegie 
i nie można przypuszczać, żeby wypierał się 
tego języka z obawy o swą karyerę. Ponieważ 
zaś baron v. Massenbach głównie na tem opiera 
swoją odpowiedź, dla tego dobrze byłoby wy- 
jaśnić mu, jak się rzecz ma w istocie. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Zaznaczyliśmy już wczoraj, że po 

ukończeniu dyskusyi nad interpelacyą centrową, 
obrady nad projektem o wieczornych szkołach rze- 
mieślniczych w W. Ks. Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich rozpoczęto. Podstawą projektu jest żą- 
danie, żeby w tych miejscach, gdzie nie zaprowa- 
dzono obowiązkowego chodzenia do wieczornych 
szkół rzemieślniczych, zaprowadzić przymus szkól- 
ny dla uczniów niżej 18 lat. W dyskusyi rozwi- 
jającej się nad projektem zażądał X. poseł Jaż- 
dzewski, aby wykłady w szkołach wieczornych od- 
bywały się w języku polskim. Pan minister han- 
dlu Brefeld twierdzi, iź szkoły wieczorne rozwi- 
jają się znakomicie bez wykładów w języku pol- 
skim. Przeciw temu twierdzeniu występują pono- 
wnie X. poseł Jażdżewski i poseł Schroeder. — 
W ciągu dalszej dyskusyi konserwatysta hr. Lim- 
burg-Stirum przestrzega rząd, aby nie czynił ża- 
dnych dla Polaków ustępstw. Lubo centrowey opo- 

Zwykłym sobie ruchem odgarniał włosy z 
czoła i zdawał się być smutny i zakłopotany. 

— Przyszedłem pożegnać się — przemówił 
cicho. 

— Pożegnać się? i gdzie to się wybierasz, 
Tomku? 

— Do Ameryki, proszę pani... 
— Czy wuj przysłał po ciebie? 
— Nie, proszę pani... To się tak stało... Do 

naszego sklepu przychodzi często jeden pan, który 
długo przebywał w Ameryce, obecnie wraca do’ 
Ameryki, ja zaś mam ochotę iść stąd, chciałbym 
więcej zobaczyć, jak nasz sklep i miasto... tutaj 
do niczego nie dojdę... 

— Ha, może ty masz racyą Tomku. 

— Takbym chciał dorobić się i pomagać ma- 
tee — ciągnął dalej z dumą spoglądaiąc na mnie 

— może znajdę mego wuja w Nowym Jorku. Ten 
pan powiedział mi też, że morskie powietrze jest 
bardzo zdrowe, że urosnę prędzej i będę mocniej- 
szym... ,O, ja muszę być mocny, żebym mógł dużo 
pracować... 

— Dzielny z ciebie chłopiec, Tomku. 

— Okropnie mi żal stąd odjeżdźać — zaczął 
znów po chwili — innym teraz, bardziej rzewnym 
głosem — matka cieszy się, że znajdę wuja... 
ale mnie strasznie żal zostawić ją... i... panienkę, 
Marcie... 

Łzy zabłysły w jego oczach, ale powstrzymał 
je siłą woli, godną dorosłego człowieka i dodał: 

— Nie odjechałbym, gdyby panienka nie była 
zdrowa. 

puka Tomek, Nie omyliłam się. — I kiedyż ty się wybierasz w drogę? 

i oświadczeń ministrów wynika, że w rządzie jest 
prąd nam nieprzyjazny, że zanosi się na nowe 
burze. To wszystko nas nie powinno zastraszać; 
pracujmy pilnie, gromadźmy grosz, kochajmy język 
nasz i wiarę naszą, a pewno przetrzymamy nawał- 
nicę. Dziś jesteśmy pod wozem, aleć może też 
jeszcze kiedy będziemy na wozie. Krzewienie 
germanizmu jest nie tylko niebezpieczeństwem dla 
nas, ale także dla całej słowiańszczyzny — my 
stanowimy przedmurze. 

— Z ostatnich uwag pruskiego ministra spraw 
wewnętrznych wyniesiono ogólnie przekonanie, iż 
rząd zażąda od nas, aby wszędzie używano języka nie- 
mieckiego z władzami. Pismo półurzędowe , Neueste 
Berliner Korespondenz* zaprzecza temu, twierdząc, 
że ministerstwo uznało dla polskich dzielnie po- 
trzebę urzędników po polsku mówiących i piszą- 
cych i w tym celu urządzi w W. Ks. Pozn. kursa 
języka polskiego na koszt rządu. — Jeżeli donie- 
sienie to prawdziwe, może się ono przyczynić do 
przytłumienia wielkiej radości Hakaty, która okrzy- 
kami tryumfu przyjęła ostatnie wynurzenia pana 
v. d. Recke, 

— W rozprawach nad ustawą o pensyach na- 
uczycielskich przyjęto $ 1 bez dyskusyi. Do § 2 
wnosi poseł Seyffardt, aby ustanowiono kwotę 1000 
marek dla nauczycieli, 800 mk. dla nauczycielek, 
jako pensyą początkową. Minister oświecenia od- 
powiada, że rząd nie może wyższych kwot niź 
900 odnośnie 700 mk. przyznać. f 

Sprawy wschodnie. Dziennik partyi mło- 
dotureckiej, czyli partyi przychylnej zmianom za- 
prowadzającym w Turcyi ład i porządek europej- 
ski, oświadcza, iż sułtan Abdul Hamid, nie chcąe 
wykonywać postanowionych reform, działa tylko | 
na korzyść Rosyi i doprowadza Turcyg do upadku. 
Na gruzach państwa tureckiego zatknie niezadługo 
Rosya swój sztandar zwycięski. 

Rosya. Petersburg w styczniu. W tutejszych 
kołach ministeryalnych krąży pogłoska, iż równo- 
cześnie ze zniesieńiem jenerał - gubernatorstw ki- 

jowskiego i wileńskiego, będzie zniesionem i je- 
nerał-gubernatorstwo warszawskie. Władza cywilna 
ma być w zupełności we wszystkich trzech wy- 
mienionych dzielnicach odłączoną od władzy woj- 

skowej; a ogólny nadzór nad każdem jenerał gu- 
bernatorstwem ma być powierzony jednemu z wiel- 
kich książąt, jak to ma obecnie miejsce w Mo- 
skwie. Kandydatem takiego zwierzchnika, czyli 
namiestnictwa Królestwa Polskiego, ma być w. 
książę Aleksy Michajłowicz, szwagier obecnego 
cara. 

Hłiszpamia. Dowódzca powstańców Maksimo 
Gomez, miał oświadczyć, iż powstańcy dłużej trzy. 
mać się nie mogą wobec sił hiszpańskich. Pomie- 
dzy powstańcami panuje rozstrój. — Pytanie tylko, 
ezy doniesienie jest prawdziwe. 

Anglia. Królowa angielska przeznaczyła 
10,000 mk. dla głodem dotkniętej ludności w In- 
dyach. Rząd indyjski zatrudnił 1,300,000 ludzi 
przy robotach rządowych, 

* @ Werlima odbieramy co następuje: 
Pozwalamy sobie przesłać referat z zebrania 

nnn 

Jutro, proszę pani. 
z panienkami? 

Sama zaprowadziłam go do moich dziewczy- 
nek. Patrzył na nie ze smutną powagą i zrazu 
nie mógł przemówić słowa. Zdawało mi się, że 
Tomkowi nagle lat przybyło. Po chwili począł 
dzieciom opowiadać o swej podróży, gdzie i do 
kogo jedzie, i jakie ma zamiary na przyszłość, 
jak gdyby maleństwa zrozumieć go mogły. Poczem 
na pożegnanie uścisnął każdą z dziewczynek ser- 
decznie. 

— Nie chcę, żeby Tomek odjechał — ode- 
zwała się Marta — ja chcę, żeby tu pozostał... 
czy ty wrócisz, Tomku? 

— Wrócę Marciu, wrócę panienko... nie wiem 
kiedy, ale wrócę... nie bój się, wrócę — powtó- 
rzył z mocą i dodał jeszcze — ogródek w porzą- 
dku, niech panienka poprosi ogrodnika, żeby prze- 
sadził narcyzy. 

Dziewczynki wyprowadziły go i patrzyły za 
nim przez poręcz schodów. 

— Do widzenia... Do widzenia! — wołała 
Marta. 

Siostrzyczki zawtórowały jej, ile im sił star- 
czyło. 

— Do widzenia! — odpowiedział z domu 
Tomek. 

Nagle niezapięty trzewiczek Marty zsunął się 
jej z nóżki i spadł aż na sam dół, uderzając 
Tomka w ramię. 

— Marcia umyślnie zrzuciła trzewiczek — 
rozległ się z góry głos niańki. iy 

_ (Ciąg dalszy nastąpi.) 

Czy mogę zobaczyć się 
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AE delegatów targów zbożowych w Prusach. Zebranie 
_ to odbyło sie d. 9 i 10 bm. w Berlinie. 

" Donosimy zarazem, że nie będziemy ogłaszać 
żadnych cen zbożowych — zatem nadsyłane ewen- 
tualnie notowania giełdy nie mogą zasługiwać na 
Wiarę. 

Na dwudniowem zebraniu powzięto po ścisłej 
‚ dyskusyi następne postanowienia, które nieomal je- 

dnogłośnie przyjęto . 
| 1) Stworzy się organizacyą dla niemieckiego 

; handlu zbożem i innemi ziemioptodami ze siedzibą 

W Berlinie. 
2) Postanawia się nie urządzać jakichbądź 

zestawień cen i nie będzie się ich ogłaszać ani 

‚ pośrednio ani bezpośrednio. 
Statuta wyżej wymienionej organizacyi mają 

na oku w pierwszym rzędzie obronę czci i powa- 
N ‘ania swych członków, a następnie popieranie ich 

- ©konomicznych iuteresów. 
Tyle korespondencya. 
Od siebie dodajemy, że giełdowcy wypowie- 

dzieli otwartą wojnę rząiowi na przetrzymanego. 

RUCH W TOWARZYSTWACH. 
* Berlin. Towarzystwo Polsko - Katolickie pod 

opieką św. Kaźmirza w Moabicie obchodzi uroczystość 
szóstej rocznicy swego założenia w czwartek, dnia 14 
styeznia r. b. na wielkiej sali przy Thurmstr. nr. 25-26 
(Arnd's Brauerei). Program wielce urozmaicony, przy 

_ końcu zabawa z tańcami. Początek o godz, 8 wieczo- 
rem. O liczny udział uprasza się naszych rodaków. 

Zarząd. 
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a; Wiadomości z blizka i z daleka, 
i Poznań, dnia 11 stycznia. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polsku 
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek, d. 

12 b. m.: Koncert pana Józefa Śliwińskiego, pianisty. 
Program: Sonate op. 81a — Beethoven. I. Les adieux 
(Adagio, Allegro). II. L’absenee (Andante espresivo). 
Iu. Le retour (Vivacissima mente). Papillons op. 2 — 
Schumann. Nocturne op. 2, Valse E-moll, Mazurka 
op. 56 Nr. 1. Scherzo op. 39 — Chopin Barkarolle 

- A-moll — Rubinstein. La fontaine, Si oiseau jétais — 
- Henselt. Etude F-moll Liszt. Auf dem Wasser zu 

| - singen — Schubert-Liszt Rapsodia Nr. 12 — Liszt. 
Fortepian koncertowy Bechsteina ze składu p. Karola 
Ecke. — „Dzienniczek Justysi“, komedya w 1 akcie 
przez J. Kościelskiego. — Początek o godzinie 7 i pół 
wieczorem. Ceny miejse podwyższone. 

W czwartek, dnia 14 b, m.: „Zemsta ża mur gra- 
niezny“, komedya w 4 aktach Alex. hr. Fredry. 

W sobotę, dnia 16 b. m,: „Wicek i Wacek“, ko- 
medya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 

'* Poznań. Prezes policyi ogłasza, że zakaz targów 
ma bydło jeszcze istnieje. Gdy będzie zniesiony wydane 
będą stosowne ogłoszenia. 

* Poznań. Prezes policyi poznańskiej wydał roz- 
porządzenie, do młodzieńców obowiązanych do służby 
wojskowej Komisarze rewirowi przyjmujący zgłosze- 
mia będą czynni od 15 stycznia do 1 lutego przed po- 
łudniem od godz. 8 do 11, po południu od 4 do 6, i 
przyjmować będą zgłoszenia tych. którzy rodzili się w 
roku 1877, zatem w roku 1887 ukończą lat 20. Dalej 
obowiązani są do zgłoszenia się starsi, którzy się ro 
dzili w latach 1876, 75, 74, 73, 72, a uznani byli za 
niezdatnych, lub chwilowo zwolnieni, a w końcu ci, 
których cpuszezono w wykazach. Wszyscy znajdujący 

sie obecnie w Poznaniu stale, winni się zgłosić, a ro- 
' dzice. opiekunowie mają nad tem czuwać, by się zgło- 
sili. Do zgłoszeń potrzebne poświadczenia i papiery 

legitymacyjne, metryki i t. d. Kto się rodził po dniu 
- 80 września 1874 r. winien okazać metrykę nie z pa- 
__ rafii lecz z urzędu stanu cywilnego. Od komisarzy re- 
| wirowych otrzymają poświadczenia, które potem oka: 
7 zać winni komisyi kantonowej na wiosnę. Do jednoro- 

_ cznej służby wojskowej uprawnieni ochotniey. którzy 
_' w roku bieżącym kończą rok 20, winni się także już 
_ wszyscy teraz zgłosić i oświadczyć, czy cheą zaraz 

_'. wstąpić do wojska, lub czy wnoszą o prolongacyą. Se: 
' kretarz policyjny pan Mannigel przyjmować będzie zgło- 

szenia ustne, lub wnioski piśmienne. Kto przepisom tym 
zadość nie uczyni, naraża się na karę pieniężną lub wię- 
zienie. Osobnych zapozwów nikt nie otrzyma. 

* Poznań. Panorama przy nl. Św. Marcina nr. 45 
podaje widoki wielkich miast franeuzkich: Bordeaux, 
Marsylii Tuluzy. Szczególniej ciekawe są widoki wiel- 
kiego portu morskiego w Marsylii, fortecy nad morzem 
i rozmaitych gmachów publieznych z ich wewnętrznem 
urządzeniem, Marsylia nad morzem Śródziemnem ma 
403 tys. mieszkańców i port na przeszło 600 okrętów. W 
pobliżu położone 3 obwarowane silnie wyspy: Pomegue, 

 Ratoneau i zamek If., które bronią wstępu do portu. 
"Cztery latarnie morskie oświetlają elektrycznie i chro- 

_. nią od niebezpieczeństw okręty przybijające do portu. 
Bordeaux ma 252 tysiące mieszkańców nad rzeką Ga- 

__ Toną, rezydencya arcybiskupa, port bardzo handlem oży- 
_ wiony, sławne winnice i handel winem czerwonem 
LA (Bordeaux). Kilka tysięcy okrętów zawija do tego portu 
_.. celem importu i exportu towarów. — Panorama otwarte 
a 0d godz. 9 z rana do 10 wieczorem. Cena wstępu 20 f., 

dzieci płacą połowę. 
* Na pogrzebie $. p. Dybickiejj w bliskości domu 

w. Marcin 910 zgubiłam portmonetkę z pieniędzmi. 
' taskawego znalazeę upraszam o oddanie zguby: Chwa- 
bob liszewo nr. 1, II piętro na lewo, za stósownem wyna- 
__ grodzeniem. 

5 * Portoryum od paczek można oszczędzić, kto prze- 
 Syła paczki w sposób następujący: Kto przesyła pocztą 

ednę pacżkę ważącą do funtów 20, płaci do 50 mil 
„50 mk. do 100 m. 2 mk. do 150 mil i dalej. 4 mk. Tym- 

czasem. zrobiwszy z tej jednej dwie paczki po 10 fun- 
iw (lecz nie powinny przeważać) płaci za kaźdą 50 f. 
mil 50, a potem stosunkowo drożej, ale ma zawsze 
errang 2 mk. przesyłając te dwie paczki dalej niż 

* Jak łatwo oszukać się można zręcznie ułożonemi 
reklamami, których i do nas z Niemiec dochodzi wiele, 
doświadczyły na sobie dwie panie. wyczyczawszy w pe- 
wnej gazecie ofertę: ,Fiir fiinf Mark versende 3 Stiick 
hff. Enten.“ Posłały 5 marek i otrzymały trzy kaczki 
merskie, tranem rybim cuchnące, a twarde jak skóra, 
dopłaciwszy jeszcze 1,25 mk. za opakowanie. Na uża- 
lenie się listowne do sprzedającego otrzymały od niego 
odpowiedź, że hff. nie oznacza u niego „hochfein fett“ 
tylko Haffenten. Kupujmy tylko to, co widzimy! 

* Niemcy katolicy, którzy radują się z uchylania 
paragrafów konstytucyi, sami bicz kręcą na siebie, bo 
przyczyniają się do rozwoju luteranizmu. Komisya ko- 
lonizacyjna pruska ogłasza, że zarzadzcy dóbr na kolo- 
nizacyą nabytych potrzebują włódarzy, kowali, stan- 
gretów, kołodziejów i t. p. — a tylko lutrów! 

* Bolesław Prus Głowacki obchodził niedawno ju- 
bileusz ćwierćwiekowej pracy na niwie literackiej. Je- 
żeli jaki jubileusz — to ten przyjęło społeczeństwo pol- 
skie z niekłamaną radością, bo też pisarz to niezwykle 
popularny i lubiony, który talentem niecodziennej miary 
wzniósł się na jedno z pierwszorzędnych miejsce w lite- 
raturze naszej i króluje na niem od szeregu lat, coraz 
to nowy prawdziwie artystyczny dorobek składając w 
dani licznym swoim wielbicielom. Któż ż nas nie czy- 
tał licznych jego szkiców, nowel i powieści? Kto nie 
oczekiwał na nową kronikę tygodniową? Które, pismo 
nie ubiegało się o jego cenne wspölpracownictwo? — 
Ileżto utworów Prusa nie tłómaczono na obce języki? 
Wszystko t» uwalnia nas od kreślenia dzisiaj literac- 
kiego curiculum vitae wychowańca warszawskiej Szkoły 
głównej. Po co powtarzać rzeczy wszystkim wiadome? 
„Kuryer Codzienny*, którego Bolesław Prus od szeregu 
lat stałym jest współpracownikiem, wydał w dniu sre- 
brnych z literaturą godów jednego z pierwszych swoich 
filarów, numer jubileuszowy, wypełniony artykułami 
całego szeregu wybitnych pisarzy. I tak El..y wysta- 
pił tutaj z wierszem odpowiednim; Gustaw Doliński 
sięgnął do ksiąg i pamiątek; Julian Ochorowicz wskrze- 
sza wspomnienia o jubilacie z przed lat trzydziestu; 
Piotr Chmielowski przedstawia nam Prusa, jako nowe: 
liste; Maryan Gawalewicz odtwarza Prusa — feljetoni- 
ste; Adolf Dygasinski — humoryste; St. Szezutowski — 
redaktora; Matuszewski kresli ciekawy artykul pod ty- 
tułem: „Prus i Sienkiewicz‘; J. A. Święcicki mówi 0 
kronikach jubilata pod względem społecznym; Józef 
Kotarbiński pisze notatkę o powieściopisarzu; Marya 
Konopnicka przesłała fraszkę ,Zniwo*; Adam Pług 
wiersz: „Do mojego grajka*; Henryk Sienkiewicz obra- 
zek sceniczny: „Muszę wypocząć*; Ignacy Baliński 
wiersz dla Bolesława Prusa w 25-letnią rocznicę dzia- 
łalności pisarskiej. — I ze Lwowa wysłało wiele re- 
dakcyi pism, instytucyi naukowych i wielbicieli talentu 
Prusa telegramy z życzeniami do czcigodnego jubilata. 

* Pan m-cenas Biernacki z Łabiszyna, jako man 
dataryusz rodziny Świtalskich w sprawie dotyczącej 
praw do spadku po ś. p Hieronimie Kantzu — Swital- 
skim z Kobelnicy — wzywa i uprasza wszystkie osoby, 
któreby chociaż tylko z opowiadania trzecich, może już 
zmarłych osób, cośkolwiek o tem wiedziały, gdzie i 
kiedy ślub pomiędzy kołodziejem Janem Świtalskim. z 
Rogowa pochodzącym, a Konstancyą z domu Świtalską 
z Łabiszyna, owdowiałą po Łukaszu Stypczyńskim, za 
wartym został — aby o tem do jego rąk łaskawie do- 
nieść chciały i to jak najprędzej, ze, względu na to, iż 
sąd nadziemiański w Poznaniu termin apelacyjny już 
na dzień 30 styeznia wyznaczył. 

* Studnie t. z abisyńskie w rodzaju artezyjskich 
są bardzo praktyczne z powodu, że nie wymagają wiel- 
kiej roboty do ich wykonania. . Należy mieć świder 
ziemny za pomocą którego zagłębia się w ziemi rury 
żelazne i otrzymuje nieraz obfitość wody, gdy się trafi 
na źródło odpowiednie podziemne. — Pewien korespon- 
dent do „Kuryera Pozn.* wyraża żal, że firmy berlin- 
skie u nas dużo takich studzień urządzają, że my ma- 
my bardzo zręcznych podmajstrów i robotników, a mi- 
moto nie ma przedsiębiorców rodaków, którzyby się 
ośmielili podjąć tego zyskownego interesu, na który 
nie potrzeba wielkich. nakładów pieniężnych. U nas 
przemysłowey idą tylko utartemi od dawna drogami, 
stąd wytwarza się konkurencya — a zato mało ludzi 
u nas chwyta się przedsiębiorstw uznanych za granicą. 
Dopiero Niemcy nam drogę pokazują. 

* Wałcz W obwodzie sądowym Frydlandzie znie- 
siono urząd komornika sądowego, gdyż tak mało miał 
czynności fantowania za długi, że nie mógł się utrzy- 
mać. Szczęśliwa okolica! 

* Janikowo (Amsee) na Kujawach. Zarząd cukro- 
wni ogłasza, że celem powiększenia fabryki powiększony 
będzie kapitał zakladowy z 9 set tys. mk. do jednego 
miliona. 

* Cukrownia w Chełmży zakończyła ruch fabry- 
czny przerobiwszy 2 miliony 926,800 cent. buraków, 
z których wydobyła 327 eentnaröw cukru. Cukrownia 
w Świeciu zamknęła ruch fabryczny, przerobiwszy 1 
milion 201 tys. ctr. buraków. 

* Czersk. Hakatyści kryją się ze zjadliwemi. ku 
nam uczuciami w okolicach, w których ludność polska 
przeważa, zwłaszcza gdy ciągną korzyści z tej ludno- 
ści, a dopiero wtedy okazują się zuchami, gdy są po- 
śród landsmanów. Donosza do „Gazety Gdańskiej', 
że we Wąbrzeźnie założono filią „bractwa hakatystów", 
a w spisie nie ma nazwiska dr. Hoppmanna, który po- 
przednio, gdy był w Czersku usiłnie starał się o zało- 
żenie filii H. K. T — We Wąbrzeźnie zatem wido- 
cznie obawia się, aby nie utracił praktyki lekarskiej. 

* Brodnica (Strassburg) w Prusach Zachodnich. 
Na chórze w Brodnicy każe nauczyciel dzieciom pol- 
skim śpiewać po niemiecku. To też dzieci, nie rozu- 
miejąc słów pieśni kościelnej niemieckiej, zamiast śpie- 
wać, że wyrósł szczep (Spross), śpiewały: Es ist ein 
Ross entsprungen*, że zbiegła szkapa. Ci co na śpiew 
uważali, bardzo się tem zgorszyli. Przypomina to niem- 
czyznę: „Galop, (gelobt) Jesus Christus“, i „Gomojn, 
cholera‘ (Guten Morgen, Herr Lehrer!) — Prawdziwe 
to, choć nie śmieszne bynajmniej. 

* Altona pod Hamburgiem. Fabrykant margaryny 
p. Mohr wytoczył procesy wielkiej liczbie pism niemie- 
ckich za to, że podały artykuły niekorzystnie przedsta- 
wiające jego wyrób. Skutkiem tego donoszą do „Köl- 
nische Zeitung* z Kolmaru w Alzacyi, że redaktor ga: 
zety: „Kolmarer Zeitung* stawał przed sądem ławni- 
czym. Sprawę odroczono, gdyż redaktor oświadczył, że 
dostawi świadków, których zeznania potwierdzić mają 
zarzuty uczynione p. Mohrowi przy fabrykacyi jego 
margaryny. Sprawa ta nie wiedzieć jak wypadnie, ale 

w tym samym terminie obrońca oskarżonego adwokat 
dr. Behr podał przewodniczącemu sądu do odczytania 
akta z poprzednich procesów p. Mohra, z których wy- 
kazuje się, że p. Mohr wielokrotnie już był karany za 
rozmaite karygodne czyny. I tak: w Altonie za obrazę 
urzędnika zapłacił 10 talarów (w siódmem dziesieciole- 
ciu) — za zniszczenie dokumentu otrzymał karę 7 dni 
więzienia — za pospolite bankructwo (1873) 3 dni wię- 
zienia — za fałszowanie artykułów spożywczych 60 mk. 
kary — w r. 1896 za publiczną obrazę 30 mk. kary — 
oprócz tego skazano go policyjnie na karę w ezterdzie- 
stu kilku przypadkach. Wobec takiego stanu rzeczy 
p. Mohr pewnie procesu nie wygra. 

* Z Warszawy. Przed kilku dniami wydarzyły się 
dwa pożary fabryk. O godzinie 3 po południu wybuchł 
ogień na Woli przy ulicy Kościelnej, w przędzalni T. 
Rapackiego i Sp. Trzy oddzialy straży ogniowej zja- 
wiły się niebawem i po parogodzinnej pracy opanowały 
ogień. Spalita się suszarnia, kantor, oddział falbierni 
i mieszkanie dyrektora technicznego. Straty, o ile na 
razie obliczyć było można, wynoszą 70,000 rs. Fabry- 
ka, pomimo spalenia się jednego budynku, zatrudniająca 
przeszło 3 0 robotników, czynną będzie bez przerwy. 
Tylko mała część pracujących pozostani> chwilowo bez 
zajęcia. — W nocy, po godz. 12, ukazała się łuna w 
stronie rogatek belwederskich. Na ratunek pospieszyły 
cztery oddziały straży ogniowej. Palił się budynęk 
parterowy wprost Promenady, w którym mieściła się 
fabryka mydła Bolesława Jaroszyńskiego. Cała fabryka 
zupełnemu uległa zniszczeniu. Pozostały tylko mury. 
Straty wynoszą przdszło 20,000 rs. Fabryka nie była 
jeszcze ubezpieczona. 

* Powrót z Abisynii. Z Odessy donoszą: Na pa- 
rowcu „Czichaczew* powrócił po siedmio-miesięcznym 
pobycie w Abisynii oddział „Czerwonego Krzyża.* Od- 
dział ten przyjęto początkowo niechętnie, Abisynia i sam 
Menelik nie pojmowali tej misyi. Dopiero gdy zaczęto 
leczyć bezpłatnie, rozdawać darmo lekarstwa, niechęć 
zaczęła powoli ustępować. Oddział opatrzył 30,000 ran- 
nych, dziennie przyjmowano ich w ambulatoryum nie- 
kiedy do 270. Abisyhezyey zdumiewalr się nad wypad- 
kami wyleczenia tych, których uważali za straconych. 
Negus sam przychodził do apteki i do szpitala, asysto- 
wał przy operacyach, ubierał się w biały szlafrok, po- 
magał w przygotowywaniu lekarstw, a aptekarza od- 
działu zrobił swoim nadwornym aptekarzem. Główną 
rezydencyą oddziału było Entoto; w Harrarze znajdo- 
wała się filia dla armii ras Makonena. Pobyt w Abi- 
synii był przykrym. Prawie wszyscy przebyli febrę i 
desynteryą. Przyczyna: Niezdrowy klimat i brak wo- 
dy. W czasie marszu do Abisynii oddział miał 500 
wielbłądów, z powrotem było już tylko 120. Naczelni- 
kiem ruchu ruchu był K. S. z Zwiagin. Entoto opuścił 
oddział dnia 10 października, jechał do Harraru na mu- 
łach, do Dżibuti na wielbiądaci., do Suezu na parowcu 
francuskim. Wszyscy uczestnicy oddziału wyższych 
rang otrzymali ordery gwiazdy etjopskiej, felezerzy 
pieczęć Salomona, żołnierze zaś medale. 

* Kalendarz. Sroda 13 stycznia: Weroniki p., Hi- 
larego b. Wschód słońca o g. 8 minut 8, zachód o 
g. 4 min 11 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu J. W. w Jerzycach odpowiadamy na zapy- 

tanie: Wyrok sądu państwowego. według którego sprze- 
dający, zamilczający istnienia grzyba w domu pomimo 
lepszej wiedzy, odpowiada kupującemu za wyrządzoną 
mu przez to szkodę, nosi datę dnia 27 marca 1893 i 
jest oddrukowany w tomie 31 str. 162 wyroków sądu 
lipskiego. 

* Panu Józ. Jar. z Zawad donosimy, że mógłby za 
uszkodzenie na ciele żądać wynagrodzenia tylko od 
tego, kóry. skaleczenie jego spowodował, ale nigdy od 
fiskusa wojskowego. Skaleczenie Jar. spowodowai pra- 
wdopodobnie żołnierz, dyrygujący końmi, więc on byłby 
za wynagrodzenie odpowiedzialny, lecz prawdopodobnie 
nie nie ma, zatem skarga byłaby bezskuteczną. 

WIADOMOSCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowe. — Poznań, 11 stycznia. 

4 proc. pożyczka niemiecka . . . . . . 103,90 m 
3 i pół proc. pożyczka niemiecka 103,80 , 
3 proc. pożyczka niemiecka . . . . . 98,50 , 
4 proc. pożyczka pruska ukonsolidowana| 108,90 , 
8 i pół proc. poż. pruska ukonsolidowana 103,75 , 
3 proe. pożyczka pruska ukonsolidowana 99,10 , 
8 i pół proe. obligi państwa pruskiego coe 
4 proc. listy zastawne poznańskie . . 102,25 , 
3 i pół proc. listy zastawne poznańskie . 100,25 , 
4 proc. listy rentowe poznańskie : 104,90 , 
Pruskie 4 proc. listy rentowe . . . . . 10490, 

Rents włosa: 5000 Wa acne ee U es 
Austryacka renta złota . . . . . . . . 10450, 
Austryacka renta srebrna . . . . . . . 102,50, 
Polskie 5 proc. listy zastawne . . . . . 68,— „ 
Polskie 4 proce. listy likwidacyjne: .  —— s 
Renta węgierska złota ZE . 103,90 , 
Poznański bank prowineyalny 107,60 „ 
Banknoty rosyjskie za 100 re. . . 216,60 „ 
Banknoty austryackie za 190 złr. . dA MOW 
Banknoty francuskie za 100 fr. . . . . . 80,95, 

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi targowej 
miasta Poznania.) 

Cena 
Inne artykuły. najwyż. | najniż. | przeciec. 

m; 6 JMR 2] MER 

Błoma 4 | — 3|— 3|50 
Siano za 100 kilogram. | 6 | — 5|— 5 | 50 
Kartofle 3 | 60 3|— 3/30 
Wołow. od łopatki 5 1/380] 1/20] 1/2 
Wolow.od brzucha ® 1 | 20 1/10 1) 15 
Wieprzowina . , = 1 |30 1/20 1125 
Cielęcina. 5 11401. 1/380| 1/85 
Skopowina . = 1 | 30 1} 26 1/25 
Słonina . sl 1 |50 1|40 1 | 45 
Masło. . . . . | B 2140| 2—| 2/20 
Łój wołowy . . * 1};— {| —/80]}] —|% 
Jaja za kope . 3 | 60 8 | 20 8| 40 

Ft 

Za wszelkie podane ogłoszenia oraz reklamy Re- 
dakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. ie
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CLYSECHOBY 

Fostoran wapna 
do tuczenia i paszenia bydła 

polecą po ta,tans.ej cenie 

tentralna Drogerva 
Ozepczyński i Śniegocki. 

Skied I Stary Bruck nr. 8. 
Skład 0 plee Wilnetmowski 1. 

age” Dla Kölck wł ściańskich 
zamawiających w większych il: 
Seisch wyjątkowe tanie 
cemv. "RAMA (3575 

4 | * 

aye h ha it wyj Lekepi biehalieryi 
pojedyńczej i podwójnej udzielam 
i przyjmuję zgłoszenia do nowego 
kursu handlowego. (3491 

8. Krym ński, 
buchalter bankowy i nauczyciel 

szkoły handlowej, 
ul. Strzelecha mr. 31. 

Dnia 11 b. m. o godzinie 4 rano zasnęła w Bogu, opa- fxs 
trzona św. Sakramantami $. p. : 

WE 3% N oe HEBEN oe O KJ <<» Bromisixwa Sieg 
przeżywszy lt 55. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o go- § 
dzinie 3 po południa z Źskłedu Św. Józefa, 0 czem donoszą Ę 
krewnym i znajomym w smutzn pozrążeni szwazier 

P. Smyczyński z dziećmi. 

Poznań, dnia 11. 1. 1897. 
dys RN hy 

(8614 | 

9 funt. najd sera szwajcarsk 
mk. 6 za zel. Hofmann, Käsever 
sandt. München, (3*0R W piątek, dnia 8 stycznia o gods. 7% wieczorem za- 

sręia w Bogu, opstrzona Sw Sakramentimi nasza najuke- | 
chańsza Matsa i bubkw 8. p. (36.5 

s W ago 8 
Bronisława Zwierzyeka 

ur. Michalska 
w 50 rokn życia. Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 

| stycznia rb. po poł. o godz. 2, z domu żałoby: Berlin, 
Kópniekerstr. nr. 193 na nowy cmentarz św. Michala w Ma 
riendor’, o ezem donoszą krewnym i znaiomym w ciężkim ® 

j smutku pogrążene dzieci i wnuki. 

erlin, dnia 11 stycznia 1897 r. 

Sprzedaz! Pusiudłość moje z 
budynkami, w- obszurze 29 mórg 
żytniej roli mam zaraiar sprze- 
dać pod przystępnymi warunkami 
wraz z bydiem i ins entarzam 
Ignacy Klassain w Rudzie ped 
Raszkawam. (3594 

Auzni 
od dwwna istniejąca, w dobrym 
biegu, urządzona na dwa oynie, 
jest od i «awietnia br. do wy- 
dzierżawienia. liższych wiado- 
mości udzieli właściciel 36-4 

„u Krakowski 
w Zi k wie pos Zorkowem 

m 

Licytacya. 
Dom mój mieszkalny w Śremie przy ulicy 

Rzecznej, sprzedan:m ma byc (3587 
dnia 15-g0 b. m. przed południem o godzinie li-tej 

przez publiczną licytacyę, w sali „Hotelu Victoria‘ 

d j | 

obostwo 1 7 YWAW © kW za naty: hmiastową zapłatą, celem rozebrania. SRA WOZIE LE 
Ze sprzedaży wyklucza szę cegłę i kamienie. 179 mórg; uprasza sig o osobiste 
T.ksa wynosi 380 mrk. Kau ya licytacyjna 30 mark. | śpisszna zgłosz. do restaurat ra 2 ; i ee "m3 1 Śrem, w styczniu 1897 r. Maleckiego w Gnieźnie, 

thea Nollau: 

5. Skoraczewski. 
Potrzebay ( 610 

8 5 e 

rzedsiębiorca 
% 

do obróbki 200 morgów bura- 
ków cukrowych. 

Zgłoszenia jak najrychlejsze do 

Demin. $plawie 
p. Stary Bojanów :Alt Boyen) 

stacya koleji 

Ped ksrzystaymi wuarunkami 
jest do oddania (3564 

| Paletoty i futra 9 
ipo każdej możliwej cenie 

wyprzedaje 

Lombard !sraela, 
‚St. Rywek 7, I ytr. 
} nanrzeciw 

1. Wreeiawskiej. 

syna porzadaysh rodziców z do. 
brem wykształceniem szkólnem 
przyjmie zaraz do handlu tow. 
kslonisinych, win, cygar i de 
stylacyi. (3597 

8. Gólczewski, 
Inowrocław. 

Wyprzedaję zupelnie 
po każdej możliwej cenie: 

Kamienie polne 
zwozié możną przez całą zimę do 
bruzo wania ulic w Grórczymie, 
+8 CO zwraca się wwage gospo- 
darzom okolicznych wai, jak: Zas 
bikowa, Lasku, Wirów, Komo- 
rnik, Gołusek, Chomencis itd. 

& Barczyński, 
mistrz brukarski. 

Poznań. ulica Strzałowa wr. 2 

Dobra praczka 
szuka miejsca od 1. 4. rb. Zgt> 

{48 nia przyjmuje (3582 

Bom. Bruczków 
per Berek, 3 

Dom. Libarioweo 
per Kostrzyn szuka zaraz 

dziewezyn 
na wysoką zasługę do robót 
podwórzowych i do d: ju. 

Pośrednikom zapewnia się so 
wita prowizva. (3555 

1 > 

Dar recani ix 
kaw. » roku życia szuka miej- 
s'a od 1 lutego 1897 r. lub pó 
źniej. Zgłoszenia proszę pod adr. 

3. Książkiewicz, 
Dobieszewiea p Janikowo Amsee. 

1) Tewary galanteryjne, jako to: torby do po- 
dróży, torebki reeame dia dam i dziect, torby 

we szkólne; fateraliki do cygar i wizytówek, portmone 
thi i wóreczki do pieniędzy; kuferki ręczne; grze- 4 

w byszkł i lusterka we futera'ikach. 
5 2) Pantofelki 1 trzewiki mialkie z pilśni i mel- 
my tonu box skórkowej podeszwy. ; 

= 3) Mamasze damskie ciepłe pilśniowe, buciki 
ue guzikowe sukienne, ciepłe dla dam, dziewcząt i dzieci, 
xyz cbsadą skórkową: 

4 Malosze miałkie i wysokie w środku z fianelą lub 
» trykoteru sprzedają po bardzo nizkich cenach. 

Mugie buty do polowania, konnej jazdy etc. 
=, w środku eałe pilśniowe tak diuxo jak zapas zakupio- 
wey nego filen starczy, robię po 20 marek. Cennik ilustro- 
© weny na żądanie franko. (2634 

W. SKORNICKI, 
fabryka obuwia, 

Foznań, Stary Rynek nr. 46. Ks 

- | władającego polskim i niemieckim 
|językiem, szuka zaraz (3517 

D. Sprada, 
‚handel tow. kolonialnych, win i 

cygar w Smiglu, 

WIELKOPOLANIN. 

$ 
ulica Wroniecka nr. 92. 

4 

® Aby uprzatngé całkowicie sapasy najróżnor:d- é 
+ niejs yh materyi ma suknie z ostatniego 

> sezonu, sprzedajemy takowe + najlepszem 1 nai © 
nowszem wykon zuaczmie niżej cemy kosztów. 

Około 100 resztek materyi na suknie, 
najnowsze rzeczy, od 3—6 metrów po polowie ceny. & 

e Wielki wybór w płótnach, najroz- A 
+, maitsze nakrycia i ręczniki, firanki, na- gę 

Krycia ma stół, materye na meble, por- & 

: miższych cemach. >. 
& 

* 
4 

tyery oraz materye ma chodmiki po maj- 
(3554 

PY 2 ża wa rę da R BO DRŁU, 

& Usługa jak najrzeielniejsza! 

& @& Stale cemy! “aa 

Potrzebna jext osuba, de Króle- 
stwa do zarządu domu. Agencya 
Fontswicza, Rveerske 7 prt. na 1. 

Czeladników na meble 
potrzebuje (3623 

J. Krakowski, 
Poznań, Or ->lissawo ur 41. 

Od 1 kwietnia potrzebui: 

Rtządzen kaw. w starsz, wieku 
na osobną wi:ś na 1040 mr. 

Ogrodnik żon. na 250 marek, 
depntat i tantyamę. 

Urzędnik Zon. na 1000 mrk: 
i wolne utrzym. (żona za gosp.) 

Borowy żon. du większ. m: jątku. 
Urzedmikx kaw.va 400 500 m 
Nauczyciel domowy na 600 m. 

Spieszne zgłoszenia przyjmuje 
kantor (3625 
Jadwigi Szymańskiej, 

Poznań, Piesary nr. 6 
(Wpisowego nia pobieram i 

ZArjtą UMieszUzBNIE: 

Bony frebk. BP. sinżące. 
KAuchnrke na BU tai 
*okaławe na 40-—50 tal. 
Haeszpusdymie na 80 do 80 tai 
Piastumkń na 40+. i słażące 

N. Gimter, (3384 
wyisan uauczycielka. 

Pom ary How "nen ” 

Czel. krawieckiego oraz 
meżmin przyjmie zara: (1618 

W. Biernwchs, 
Jarzy e. ul. W Berliństa nr 80. 

koszukuję (4590 ele g 

jakiernika 
«tury wykonujs zarazem siodlar- 
ską rob tę, oraz 

kowala 
na powoz wą robotu. 

Tarnowski, mistrz kowalski 
w Waerdweu. 

Hi U 4 8 czel, siadiarskich 0 czel, Slodiarskic 
przyjmę jeszcze do mojej praco- 
whi na całoroczną pracę. 

J. Szummarshi, siodlerz 
w Sremie, (3306 

e) Sorowy u) WaW Wy | 

liezacy lat 40 szuka posady za- 
raz lub jod 1 kwietnia. Jost wsta- 
nie w razio potrzeby złożyć kau- 
cyą. Zgłoszenia przyjm eks:edy- 
cya Wielkopolan. pod nr 260%. 

Posada 

2 

służącego 
wolną jest od 1 kwietnia rb. w 
Deminium Lubasz 

(powist ezarnkowski). [5638 

Slużącego 
żonatego przyjmie od 1 kwietnia 

Dominium Gogolewo 
ner. Niepart. 

Ucznia 
chcącego wyuczyć się piekarstwa 
przyjmę zaraz. (3620 
Wincenty Jakubowski, 

piekarz w Kostrzynie. 

Strzelec, 
mogący pełnić służhę dworską, 
szuka stanowiska zaraz. Zgto- 
szenia przyjmuje ekspedve. Wiel- 
kopolanina pod nr. 346%. 

3567 

przedsiębiorcy 
do obróbki 100 mórg buraków 
cukrowych, oraz kilku parobków 
z zaciężnikami. Zrioszenia do 

Dosinium Czachór 
por Ocisż powiat. Ostrowski. 

stancret 
doswiadezo"y, żonaty, z dobremi 
świadectwami szuka miejsca. 

Giera, (3624 
Mokronos p Koźmin. 

Potrzeba 

2 zdainych 

LJ a, 

z zarieznikami znajdzie od 
i-g0 kwietnia r. b. miejsce za 
wysoką zapłatę. Zgłoszenia przyj- 
muje ekspedycya Wielkopolanina 
pot nr. 3548. 

szuką natychmiast przy wolnym 
stole i wolnera pomieszkaniu 

A. Skrzetuski, 
zegarmistrz, 

Jerzyce - Poznań, 
ulica Wielza Berlińska nr. 52. 

2 uezni do krawiectwa cy- 
wilnego i «ficerskiego przyjmie 
zaraz W. Malinowski, Jerzy- 
ee, ulica Caria Fryderyka 45, 

% W WA 
porządnych rodziców chcącego się 
wyuczyć rzeźnietwa przyjm. zaraz 

Teofil Orcholski, 
mistrz rzeznicki (3622 

i właściciel fabryki kiszek w 
Wrześni, ulica Słnpecka. 

Silny uczeń 
znajdzie zaraz miejsce w handlu 
mym towarów kolonialnych i w 
destylacyi. (8544 

A. Unger 
w Grodzi:ku (Graetz). 

2 UCZERA 
do handlu korzeni, win, cy- |. 
gar 1 destylacyi przyjmę ka- 
żdeg» czasu. Oferty do eks- 
pedycyi Wielkopolanina god. 
nr. 3616. 

rzuconą na W Jarmuża z Ko- 
narskiego odwołuję i przeprasza 
J. Matuszewski z Radzewa.. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 


